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Co znaczy ten tytuł? Odpowiedź znajdziesz na str. 4—5. 
Przez cztery dni, od 20 do 23 września trwały w Kaliszu, 
Ostrowie Wikp. i wielu miejscowościach województwa 
imprezy organizowane przez naszą redakcję i Komendę 
Chorągwi Kaliskiej. Było ich prawie pięćdziesiąt — wybór 
trudny. Dla najmłodszych — pierwszaków — przez dwa dni 
kino „Oaza” wyświetlało filmy z Bolkiem i Lolkiem, dla 
miłośników plastyki — otwarto wystawę kolażu Danuty 
Ireny Przybylskiej, dla stałych czytelników zorganizowa- 
no specjalną wystawę „Przygody ze „Światem Mło- 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


dych”, dla miłośników motoryzacji był Rodzinny Rajd 
Fiata 126p. W czasie święta spotkali się też członkowi 
poetyckiego klubu Przejażdżki Pegazem iczłonkowie Lig 
Reporterów. Odbył się też zlot drużyn Nieprzetartego 
Szlaku oraz sejmik zastępowych Chorągwi Kaliskiej. To 
tylko niektóre atrakcje. Było także wiele imprez sporto- 
wych. © nich napiszemy w następnych numerach. Dziś 
natomiast o wszystkim co, poza sportem, działo się 
w czasie święta przeczytasz na str. 4—5. 


Fot. Jacek Łopuszyński 
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Oczywiście z tele- 


MAGIUSIA | | -===== 


który _ bawił __nas 
Dzieci z Lidzbarka Warmińskiego ótrzy- 


mały od dorosłych wspaniały prezent. Na w __porze wakacji, 
Osiedlu Waryńskiego powstało z inicjaty- 

wy Spółdzielni Mieszkaniowej „Warmia” z „„,Dziewczyny i 
drewniane miasteczko. Pobudowano wie- c 
że obserwacyjne, mosty, szałasy, budynki chłopaka”. reżyse- 
w stylu „Dzikiego Zachodu”. Ustawiono 


również huśtawki i karuzele. Całe miaste- rowanego przez 
czko otoczono „obronnym” murem 
z drewna. 1 września br. prezes spółdzielni Stanisława _Lotha 


mieszkaniowej Jan Pieczykolarz oddal 
miasteczko we władanie dzieciom. W cza- wg przygodowej po- 
sie uroczystego otwarcia przyszli użytkow- 
nicy miasteczka przebrali się za kowbojów wieści Hanny Ożo- 
i Indian. Wybrano i zaakceptowano na- = R 
zwę: „Królestwo Maciusia I”. Uczestnicy gowskiej. W dzisiej- 
zabawy otrzymali specjalną „walutę nie- s 
wymienialną”, czyli „maćki”. Oczywiście szym ___„Gwiazdo- 
„maćkami” płacono w saloonie za slo- 7 5 5 
dycze zbiorze” — wywiad 
Wiesław Czermak 


Lidzbark Warmiński z twórcą tego filmu! 


Jutro mija termin 
nadsyłania zgłoszeń 


do VI KONKURSU 
7VMIIT 


ABVIE 
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Tylko jeszcza dziś | jutro (dacyduje data stampla pocztowego) 
można sporządzić i wysłać na adres Katowickiego Oddziału „Świa. 
ta Młodych” ul. Rynak 13, 40-003 Katowice, zgłoszanie uczestnic 


twa w VI ogólnopolskim konkursie „Azymut = Węgiel”. Sarnorzą 
dom szkolnym i szczepom harcerskim z całego kraju przypomina 
my, że decyzja o przystąpieniu do konkursu winna być podjąta na 
spotkaniu rady szczepu lub samorządu szkolnego 

W zgłoszeniu należy podać pełną nazwę jednostki zgłaszającej 
dokładny adres z numerem kodu pocztowego i nazwą wojewódz 
twa oraz liczbą dzieci i młodzieży, która będzie brać udział w real 
zacji zadań konkursowych. Zgłoszenie powinno być podpisane 
przez dyrektora szkoły, szczepowego, bądź opiekuna samorządu 
szkolnego 

Na uczestników konkursu — organizowanego przez naszą redak 
cję i Ministerstwo Górnictwa przy współudziale Rybnickiego Zje 
dnoczenia Przemysłu Węglowego i Katowicką Komendę Chorąg 
wi ZHP = oczekują nagrody w wysokości 250 tys. złotych! 

Przypominamy, że regulamin konkursu zamieściliśmy w „ŚM” 
w dniu 18 września 1979 r 

Nie czekajcie do jutra i już dziś wyślijcie zgłoszenia! 


PRAKTYCZNY SPRAWDZIAN WIEDZY 


Obiady 
z uczniowskiej 
kuchni 


KATOWICE (HSI). W województwie katowickim istnieje kilka 
zespołów szkół gastronomicznych, m.in. w Bytomiu, Chorzowie, 
Gliwicach, Jaworznie, Sosnowcu, Tarnowskich Górach, Tychach, 
Rybniku. Kształcą one przede wszystkim kucharzy, kelnerów i cu. 
kierników. Wszystkie specjalności cieszą się dużym zainteresowa 
niem wśród absolwentów „podstawówek”. Ostatnio coraz więcej 
zgłasza się tutaj chłopców. W szkołach gastronomicznych czynne 
są stołówki, w których sami uczniowie przyrządzają w ramach 
praktyki zawodowej rozmaite potrawy. Większość ich wyrobów 
garmażeryjnych kupuje WSS „Społem”. Szkoły przyjmują też 
zamówienia na przygotowanie przyjęć. Codziennie przygotowane 
są smaczne i tanie obiady abonamentowe. Dziennie wydaje się 
w szkolnych stołówkach około 3000 obiadów. Jakość posiłków jest 
bardzo dobra; uczniowie wiedzą, że od zadowolenia klientów 
zależą ich szkolne oceny. (kż) 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 


© CIEKAWY LIST 
O ZAINTERESOWANIACH! 


Ta korespondencja nosi tytuł „Moja pasja” i została 
wydrukowana w 116 numerze „ŚM”.. Jej autorka Renia P. 
z Rybnika, w nagrodę otrzymuje kolekcję godeł państwo- 
wych. (bs) 


ZSRR (CAF). Ta 27-metrowa podobizna bajkowego smoka była 
jedną z atrakcji dziecięcego miasteczka filmowego otwartego na 
terenach moskiewskiej Wystawy Osiągnięć w czasie obchodów 
60-lecia kinematografii radzieckiej 


O tym warto wiedzieć 


CZY KANAŁ 
PANAMSKI 

DLA 
PANAMCZYKÓW? 


7 września 1977 roku prezydent USA Jimmy 
Carter i generał Omar Torrijos, ówczesny pre- 
zydent Panamy, podpisali dwa układy toty- 
<zące Kanału Panamskiego. 1 października 19 
79 roku układy te weszły w życie. Prezydent 
Aristides Royo Sanchez oświadczył, ze będzie 
to „uwiecznienie siedemdziesięciopięciolet- 
nich dążeń do wyzwolenia, pełnej integracji 
terytorialnej, niepodległości i suwerenności”. 
Jak będą wyglądały te pojęcia w praktyce, 
tlumaczy analiza tekstu obu układów. Na razie 
strona amerykańska przekazała Panamie oko- 
ło 60 procent obszaru dotychczasowej strefy 
kanalu. 

Kana! Panamski zbudowany został w latach 
1904-1914 na obszarze strefy, wydzierżawio- 
nej Stanom Zjednoczonym. Od chwili otwar- 
Cia stanowił jedną z najważniejszych wodnych 
arlerii komunikacyjnych świata, znacznie 
skracając drogę z Oceanu Atlantyckiego na 
Ocean Spokojny. Korzystały z tego udogod- 
nienia statki niemal wszystkich bander świata, 
głównie jednak amerykańskie. Dochody z ty- 
tułu opłat przewozowych wpływały w lwiej 
części do kieszeni spółek amerykańskich, ad- 
ministrujących tą drogą wodną. Z 70-80 mln 
dolarów rocznego dochodu Panama otrzymy- 
wała zaledwie milion dziewięćset trzydzieści 
tysięcy dolarów czynszu dzierżawnego. Próby 
zmiany tego stanu nie przynosiły przez długie 
lata żadnego efektu. Dopiero w 1964 roku USA 
zgodziły się w ogóle na podjęcie jakichkol- 
wiek pertraktacji. 

Układy, jakie niedawno weszły w życie, 
gwarantują Stanom Zjednoczonym szereg 
przywilejów stawiających pod znakiem zapy- 
tania faktyczną niepodległość strefy kanału. 
Należą do nich: prawo wieczystej obrony ką- 
nalu i korzystania z niego, jak również prawo 
pozostania wojsk amerykańskich na teryto- 
rium Panamy co najmniej do końca bieżącego 
stulecia, to jest do chwili ostatecznej zmiany 
administratora kanału. 

Drugi dokument reguluje tryb przekazywa- 
nia tej drogi wodnej w ręce Panamczyków. 
Zawarto w nim zasady funkcjonowania spółek 
eksploatacyjnych do dnia 31 grudnia 1999 ro- 
ku. Wynika z nich, że do tego czasu na czele 
tych spółek stać będzie 5 Amerykanów, spo- 
śród których wybrany zostanie główny admi- 
nistrator. Po tym terminie nastąpi zmiana: 
stanowisko głównego administratora obejmie 
Panamczyk. Panama od 1 października br. 
otrzyma większy udział od opłat tranzytowych 
i minimum 10 mln dolarów rocznie. Ponadto 
USA zobowiązały się interweniować na rzecz 
przyznania Panamie 300 mln dolarów kredytu 
i pomocy na rozwój gospodarczy. Jednocześ- * 
nie zagwarantowano stałe zatrudnienie irenty * 
personelowi amerykańskiemu pracującemu 
w strefie kanału oraz możliwość pozostania 
w niej wojsk amerykańskich. 

W uroczystościach przejmowania przez Pa- 
namę kontroli nad częścią strefy kanału uczes- 
tniczyli przywódcy wielu państw latynoamery- 
kańskich i wiceprezydent USA, Walter Mon- 
dale. Panamczycy entuzjastycznie witali wej- 
ście w życie układów. Czy był to entuzjazm 
uzasadniony — pokaże przyszłość. 

Na pewno nie wynika on wprost z tekstu 
układów. (mz) 


na długiej 


„„Zawisza Czarny” cierpliwie wspinał się i opadał 
atlantyckiej 
powiedział bosman wskazując na horyzont. Ale py- 
tanie, czy jest tam coś ciekawego zbył machni 
ręki dając do zrozumieni 
warta jest nawet kilku słów wy 

Innego zdania byli król Maroka Hassan II i ów- 
czesny prezydent Mauretanii — Moktar Ould Dad- 


fali. Sahara Zachodnia z Hiszpanią, która ad 
ciem 
czysta kraina nie 


ień. 


że pi 
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w obu częściach Sab 
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machnięcia ręki. Pi: 


wości 


po hiszpańskiej kolonii. 
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rzez długie lata terytorium, które 
od XV wieku pozostawało we 
władaniu Hiszpanii, warte było 
ki, piaski, piaski, 
niezdrowy klimat, częste susze, prymi- 
tywne warunki egzystencji tubylczej 
ludności. Oficerowie hiszpańscy, któ- 
rym przyszło pełnić tu służbę, uakto- 
wali to jako dowód niełaski czy złośli- 
przełożonych. Dziennikarze, 
którym zdarzyło się pisać o tej ziemi, 
z ulgą chwytali się efektownego porów- 
"nania Sahary Zachodniej do obszarów 
polarnych. Ten skrawek Czarnego Lą- 
du, podobnie jak lodowe pola Arktyki 
i Antarktydy całkowicie pozbawiony 
jest stałych rzek. Była to jedyna infor- 
macja zdolna ubarwić relację z podróży 


dah. W końcu 1975 roku zawarli oni tajny układ 


istrowała Saharę Zachod- 


nią. W myśl porozumienia terytorium zostało po- 
dzielone na dwie części: północną — kontrolę nad nią 
przejęło Maroko i południową 
- W lutym 1976 roku garnizon 
skie i marokańskie zastąpiły posterunk 
ary Zachodniej.** 


PIASKU, 


przeznaczoną Mau- 
mauretań- 
szpańskie 


f[Viauretani 


Po ostatniej wojnie okazało się jed- 
nak, że jałowe piaski kryją w sobie 
wiele skarbów — odkryto pokaźne złoża 
fosforytów (surowiec do produkcji na- 
wozów). Na początku lat 60 rozpoczę- 
to poszukiwania ropy naftowej. Ofi- 
cjalnie ogłoszono, że zakończyły się 
one niepowodzeniem — nieoficjalnie 
mówi się, że odkryto bogate złoża. Ich 
istnienie miano podobno zataić, bo- 
wiem wielkie koncerny naftowe wolały 
mieć ropę saharyjską ,,w rezerwie”. 
Nie zatajono natomiast faktu znalezie- 
nia rudy żelaza, manganu, uranu, mie- 
dzi. Tylko wartość złóż fosforytów 
ocenia się na sumę biliona dolarów. 

Bogactwa saharyjskich piasków dla 
Maroka i Mauretanii były tak nęcące, 
że uzasadniały podjęcie ryzykownej 
akcji rozbioru posiadłości hiszpań- 
skiej. Nie wzięły jednak pod uwagę 
woli ludności Sahary Zachodniej, 
a w przeważającej części wypowiedzia- 
ła się ona przeciw podziałowi swojego 
kraju, domagając się przyznania niepo- 
dległości i pełni suwerennych praw do 
własnej ojczyzny. Rzecznikiem tych 
dążeń stało się ugrupowanie o nazwie 
Polisario (Ludowy Front Wyzwolenia 
Terytorium Rio de Oro y Sakiet Ham- 


rocznicę proklamowania niepodległoś 
ci Demokratycznej Arabskiej Republi 
ki Sahary. Odpowiedzią Polisario na 
podzial kraju było bowiem oprócz roz 
poczęcia walki zbrojnej utworzenie 
własnego państwa. Święto państwa, 
które istnieje tylko dzięki woli swych 
przywódców politycznych i narodu 
przeprowadzone zostało z całym cere 
monialem „„prawdziwych świąt” pańs 
twowych. Zrobiło ono spore wrażenie 
na obserwatorach zagraniczych, także 
7 Europy Zachodniej; było ono — jak 
pisze „Neue Zuercher Zeitung” 
„dobitną demonstracją siły Polisario” 

Cywilne, ubogie, by nie powiedzieć 

podarte ubrania, malownicze zawoje 
na głowach, W rękach broń maszyno 
wa, często zdobyta w potyczkach 
z wojskami marokańskimi. Obok pus 
tynne samochody i pojazdy pancerne 
Mimo skromnego wyposażenia party 
zanci Polisario odnieśli wiele sukcesów 
militarnych. Działając z zaskoczenia, 
4 pomocą ludności bojownicy Frontu 
zadali wiele ciężkich ciosów Marokań 
czykom i Mauretańczykom, W pierw 
szym okresie walki ich głównym celem 
była Mauretania. Dążyli do osłabienia 
gospodarczego tego kraju — atakowali 
ośrodki wydobycia rudy żelaza głów 
nego artykułu eksportowego, aby 
w ten sposób pozbawić Mauretanię 
źródeł wpływów dewizowych. Takty 
ka ta przyniosła Polisario pełne powo- 
dzenie. Mauretania, nękana ogromny 
mi kłopotami ekonomicznyrni, spotę 
gowanymi przez wielkie wydatki na 
utrzymanie armii, wstrząsana prze 
wrotami politycznymi, które doprowa 
dziły do kilkakrotnej zmiany rządów 
zgodziła się na rokowania. Na tej de 
cyzji zaciążyły także: obawa Maureta 
nii przed przeciwstawieniem się korzy 
stnym dla ludności saharyjskiej decyz 
jom ONZ oraz stanowisko Ligi Państw 
Arabskich i Organizacji Jedności Afry 
kańskiej. Zaleciła ona w lipcu tego 
roku wszystkim uczestnikom konflik 
tu zawieszenie broni i wyrażenie zgody 
na przeprowadzenie głosowania 
w którym ludność Sahary Zachodniej 
wypowiedziałaby się o przyszłych lo- 
sach swojego kraju. 5 sierpnia tego 
roku podpisane zostało w Algierze po- 
rozumienie między Polisario i rządem 
mauretańskim. W myśl dokumentu 
Mauretania zrzekła się roszczeń teryto- 
rialnych wobec Sahary Zachodniej wy- 
cofując się z wojny i oficjalnie uznała 
Front Polisario. 


onflikt saharyjski odsłonił wiele 
Kwik problemów 
ficjalny spis ludności Sahary 


Zachodniej przeprowadzony w roku 
1970 wykazał, że liczy ona nieco ponad 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
ra), utworzone w roku 1973 i mające TFTP 


już za sobą zbrojne akcje przeciw Hisz- 
panom. Poparcia w walce przeciwko 
podziałowi Sahary Zachodniej udzieli- 


ła sąsiednia Algieria. 
( K / niowozachodnim zakątku 
Algierii, w odległości 100 
km od miasta Tindouf, odbywała się 
niezwykła uroczystość. Uchodźcy 
z Sahary Zachodniej, żyjący w obozach 
na terenie Algierii, świętowali trzecią 


* Hiszpania w zamian za zgodę na po- 
dział uzyskała częściowe prawo eks- 
ploatacji bogactw naturalnych swej 
dawnej posiadłości. 

** Decyzję podziału podjęto wbrew 
uchwałom ONZ uznającym prawo na- 
rodów do samostanowienia i stanowi- 
skom komisji ONZ, która opowiedzia- 
la się za przyznaniem niepodległości 
Saharze Zachodniej. Układ lekcewa- 
żyl także orzeczenie Międzynarodo- 
wego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze. 


końcu lutego br. w połud- 


Impreza, jakich mało się ogląda na naszych stadionach. Organizatorzy uczynili 
wszystko, by z zawodów lekkoatletycznych młodzieży szkolnej, rozgrywanych 
śegiem zbliżone do k ij a ić, że im się to lo. 
pe sda oai note stadion ,, Calisii, by dopingo: z koleżanki 

i kołegów rywalizujących z reprezentacją „„reszty kraju”. 

działaczy do mierzenia sportowego wysiłku dziewcząt i chłopców ilością zdoby- 

tych punktów. I nic nie byłoby w tym złego, gdyby to punktowanie odbywało się 

w granicach rozsądku, bez szkody dla zdrowia młodziutkich zawodniczek i za- 

wodników, którym bez jakiegokolwiek treningu kazano wybiegać i wyskakać 
Żenające to widowisko, gdy na bieżni toczy się nierówna walka reprezentanta 

sportowej szkoły i chłopca, który po raz pierwszy w życiu stanął w blokach 


Punktowa parodia 
r - w roli dopingu... 


startowych. Dopingowany przez swojego „opiekuna”, resztkami sił biegnie do 
mety, by paść tuż za nią, wyczerpany do granic możliwości. Punkty dla szkoły 
zdobył, „„opiekun” zadowolony i być może na szkolnym apelu pochwali go za 
„heroiczną walkę na bieżni”. Ale czy ten heroizm ma coś wspólnego ze sportem?! 

Skąd się wzięła ta punktowa parodia wywierania nacisku na szkoły, by za 
wszelką cenę „„mobilizowały” swoich uczniów do 0 udziału w zawo- 
dach, które zorganizowano z myślą o zaawansowanych już zawodnikach? Masowy 
udział dziewcząt i chłopców w sporcie można i należy osiągać poprzez ukazywa- 
nie jego piękna i systematyczne przygotowywanie do fizycznego wysiłku. Jest to 
jedyna właściwa droga, którą dostrzega i już realizuje wielu z prawdziwego 
zdarzenia działaczy i ców sportowych szkół. Jednym z przykładów 


, woj. kaliskie. Nic też dziwnego, że dziewczęta i chłopcy 
z tej szkoły byfi w czasie kaliskich Zawodów Olimpijskich Talentów ekipą 


pasem i najlepiej przygotowaną. Ich występ na kaliskim stadionie był 
najcelniejszym argumentem przeciw punktowej ie” R 
Sak szk punktowej „„zachęcie” do masowego upra 


ad, Ai oły nie punkty interesują, a sportowe 
przeżycie, które osiągają poprzez dobre Baks i starty w dą a= 


j ich wychowawcami i liczną gru 
miodzieżowych organizatorów sportu, którzy na kaliskim stadionie dach 


lubu sportowego. Jestem przekonany, że za jego 


Przyczyną punktową parodii i A 
w sporcie. A o to przecież doki =. ro Wright wią 


RYSZARD RATAJCZYK 
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Moje marzenie 


Piszę do Was, według mnie, w ba- 
rdzo istotnej sprawie. W mojej 
szkole i myślę, że nie tylko, dużo 
mówi się o tym, że szkoła jest na- 
szym drugim domem. A wiadomo, 
że każdy ma ten swój mały kącik do 
nauki w swoim domu i jest on 
w większości urządzony przez 
właściciela. Więc dlaczego i szkoła 
nie może być urządzona przez 
uczniów? 

Nie chodzi tu np. o gazetki, ale 
o szkołę, jaką mogliby zaprojekto- 
wać sami uczniowie. Szkoła ta nie 
byłaby prostokątem czy kwadra- 
tem, w którym jest mnóstwo jedno- 
litych klas, a sala gimnastyczna sy- 
metrycznie zabudowana drabin- 
kami. 

Wiadomo, że przez sztukę moż- 
na oddać uczucia, np. radości, 
smutku, miłości, czułości. To dla- 
czego szkoła taka nie mogłaby być 
uosobieniem wszelkiej radości, ja- 
ką mają w sobie dzieci?! Kolorowa, 
o różnych kształtach, w której były- 
by odpowiednie pomoce naukowe 
Byłaby wykorzystywana podczas 
nauki i przerw wakacyjnych. Ozdo- 
biona różnymi pracami pochodzą- 
cymi z dziecięcych konkursów 
plastycznych. W takiej szkole uczy- 
liby nauczyciele o specjalnych kwa- 
lifikacjach. 

Czy nie można by zorganizować 
np. wielkiego konkursu dla wszyst- 
kich dzieci uzdolnionych; a więc 
plastycznie — na rysunek, grafikę 
lub rzeżbę. Literacko — na opis wy- 
marzonej szkoły. Muzycznie — itp. 
Co sądzą o tym inni - młodzież 
i dorośli? Czy taka szkoła pozosta- 
nie tylko moim marzeniem? 


Krystyna Z. z Kędzierzyna 


Jeszcze raz 
w sprawie PTMA 


Ponieważ nie mogę nadążyć 
z odpisywaniem na listy po ukaza- 
niu się mojego artykułu w 99 nr 
„ŚM*, pt: „Jak zostać członkiem 
PTMA” chciałbym dodać pewne 
sprostowanie — a mianowicie PTMĄ 
nie wysyła materiałów potrzebnych 
do budowy lunetek iteleskopów za 
zaliczeniem pocztowym. Należy 
wysłać zamówienie do Zarządu 
Głównego PTMA i wpłacić na ich 
konto bankowe odpowiednią kwo- 
tę. Nastąpiła również omyłkaw mo- 
im adresie, nie mieszkam bowiem 
w Żyrardowie, a w Żarowie. Adres 
PTMA brzmi: Polskie Towarzystwo 
Miłośników Astronomii, Zarząd 
Główny, ul. Solskiego 30/8; 31-027 
Kraków. 
G. Nowak 


Warto spróbować 


List ten adresowany jest przede 
wszystkim do chłopców. Temat, 
który poruszam, jest rzadko przed- 
stawiany w korespondencjach, Każ- 
dy zapewne lubił i lubi w deszczo- 
we lub pochmurne dni posiedzieć 
w domu, poczytać ciekawą książkę 
(wiedzy nigdy zawiele!), trochę po- 
majsterkować. Ale zapewne rzadko 
który pomyślał, żeby tak np. spró- 
bować ręcznych robótek, cerowa- 
nia, haftowania, szycia. Tak, tak, 
właśnie tych - jak to niektórzy okre- 
ślają - „babskich prac”. A jest to 
jednak duża przyjemność. Te kilka- 
naście nawet minut pracy lo także 
relaks, Trenujemy przez to cierpli- 
wość, poprawia nam się samopo- 
czucie, likwidujemy stresy. Sam 
trochę próbuję. Nie przychodzi to 
latwo, przyznaję. Ale wysiłek może 
się opłacić Bo gdyby tak urządzić 
zawody, w których wzięłyby udział 
koleżanki i koledzy i gdyby chłopa- 
kom udało się wyprzedzić dziew- 
czyny lub im chociaż dorównać 
Toż to byłby niewątpliwie wielki 
sukces, a jaka frajda! A cowynato? 

„Sigma” 


yło to parę lat te- 

mu. Dzieci Marii 

Skorżyńskiej po- 

zakładały już włas- 

ne rodziny. Doro- 

bili się wtedy 
pierwszego pojazdu na kółkach 
„Nyską” postanowili pojechac 
wszyscy na urlop. Na Mazury. Tu- 
mult był tego dnia straszny. Ulica 
17 Stycznia w Starachowicach po 
prostu wrzała. Do „Nyski” ladowa- 
no wielki namiot, śpiwory, koce, 
kuchenki, garnki. Jednym słowem 
wszystko, co potrzebne do włó- 
częgi po tym ulubionym przez 
nich kawałku Polski. Na tę stertę 
bagażu załadowali się uczestnicy 
wyprawy, młodzi Skorżyńscy: Elż- 
bieta, Marian i Stanisław z żonami 
i mężami, no i — jasna sprawa 
z dziećmi. Już wszystko było goto- 
we i wszyscy się poukładali, poroz- 
siadali. Aż ktoś krzyknął: „No do- 
brze, a gdzie babcia?!'”*. Znów po- 
derwali się. Po kilku minutach zgu- 
ba znalazła się. Babcia, Maria Sko- 
rżyńska, wspomina z radością mi- 
ny wszystkich, kiedy z ogromnego 
kosza, który przygotowała na wy- 
jazd - rozległo się... gdakanie. I to 
żeby pojedyncze... Cały chór. 
| znów okrzyki, przekonywania. 
Babcia jednak ne swoim postawiła. 
Aiwielki kufer też kazała do samo- 
chodu wpakować. Na Mazury do- 
jechali gdacząc na cały las. Namiot 
rozbili. Nie taki luksusowy jak te, 
z którymi dziś jeżdżą. Trzeba było 
okopać namiot. W nocy przyszła 
ulewa. Jak to w sierpniu. Jakiś ru- 
mor obudził starszą panią. Po paru 
chwilach cała rodzina znalazła 
śmiejącą się babcię. Stała po kola- 
na w wodzie. Potoki deszczu wy- 
pełniły wykopany wokół namiotu 
rów. Dobrze, że nie spłynęli tej 
nocy. 

— No, i widzi pani, jaką radość 
im sprawiłam. Naich słowa wyszło. 
To walizka na ziemię spadła, rumo- 
ru narobiła. A babcia w wodzie! 
W nocy, koło namiotu. Mogły mieć 
wnuki większą zabawę?! 


es. IU 


— Dziwi się pani tej mojej ener- 
gii do życia w namiocie. Ale ... 
Hm... To trudno tak wytłumaczyć. 
Muszę zacząć od początku. 

Ojciec. Miałam bardzo dobrego 
i mądrego ojca. Konstanty Łuczkie- 
wicz — pierwszy obywatel w Wierz- 
bniku (dziś już dzielnicy Staracho- 
wic). Ziemi mieliśmy dużo, bardzo 
dużo. O, wszystko, jak okiem się- 
gnąć aż po stację benzynową — to 
ziemia ojca. Nie była to dobra zie- 
mia. Sam piach, jak skarżył się cza- 
sami ojciec. Ale uprawiana była 
z wielkim uporem. A efekt? Jednak 
pamiętam dzieciństwo „w zielo- 
ności”. Ganiałam z siódemką ro- 
dzeństwa między drzewami owo- 
cowymi, zbożem i po kartoflisku. 
Tu, na tej samej ziemi, po której 
chodzimy dziś z panią. Przejdźmy 
szosę. Tam, bliżej Kamiennej — na- 
szej rzeczki — stoi drewniaczek. Już 
bez dachu. To skończył żywot dom 
mego ojca. A znów za moim do- 
mem i za rzeką widać było młyn. 
Biegałam do ojcowskiego młyna 
nosząc ciepłe jedzenie. A dziś? Uli- 
cę mamy własną. Wszystko na zie- 
mi ojca. Domy. Coraz ich więcej. 
Place oddawał ojciec swym dzie- 
ciom. A potem jego dzieci swoim 
dzieciom. Tu wszędzie dookoła 
wszyscy z Łuczkiewiczów się wy- 
wodzą. Proszę spojrzeć przez to 
okno. Tam w lewo dom Stacha. 
Dalej Mariana. A tam wyżej, za 
szosą, na wprost, mieszka moja 
siostra. A obok rozbieranego ojco- 
wskiego domu najstarszy brat Jan 
w swojej „chałupie”. Długo jesz- 
cze by wyliczać. Kto i gdzie, i po 
kim na tej ulicy dom ma. 

Dla mnie najważniejsze, że moje 
dzieci. mam „na wyciągnięcie rę- 
ki”. Ale zaczęłyśmy przecież mó- 
wić o tych urlopach namiotowych. 


ULICA KILKU POKOLEMN 


— Szczęśliwa 


Spojrzę w okno i — widzi pani 
A tam trochę dalej, po drugiej atronie 


drugiego. 


rodzina? 


"To ja 


jestem szczęśliwa. 
dom jednego syna, 


szosy, i dom córki dojrzeć mogę. I wtedy z wdzięcz- 
ności dla nich, dla tych moich dzieci, że aą i są 
właśnie takie, siły mam więceji radości wystarcza na 


stare lata. 


Mieć ich na 
wyciągnięcie 


Pewnie, dla mnie to też nie było 
takie sobie zwykłe. Ale czy jakiedy 
w ogóle na urlopy jeździłam? Cią- 
gnęło mnie do lasu i wody. Tak 
przecież pamiętam dzieciństwo. 
Jak na wsi. Dziś mieszkamy 


w mieście, choć na jego skraju. 
Więcej domów i mniej przestrzeni. 
Skorzystałam z tej nowej mody na 


ręki 


„ucieczkę w naturę”. A poza tym 
Ale to już zupełnie inna historia 
Skorżyńscy — młodzi. Chcieli za- 
łożyć własne rodziny. Na posta- 
wienie domów pieniędzy nie było 
Choć miejsce — ta ziemia — była 
przecież ich. Marian ożenił się i zo- 
stał. Pokój z kuchnią wygospoda- 
rowała babcia — nie, jeszcze prze- 


cież wtedy babcią nie była 
Maria. Potem Stanisław żonę do 
rodzicielskiego domu sprowadził 
| wreszcie Ela z mężem tu zamiesz- 
kali. | wszyscy się w tym domu 
pomieścili? Wielkich salonów nie 
mieli,to prawda. Ale nie narzekali 
A nawet dziś wspominają ten czas 
z uśmiechem i, jak to się mówi 


pani 


z „łezką w oku”. Specjalnie się nie 
wadzili. Pewnie, po tylu latach nie 
pamięta się tego, co było złe, Nie 
pamięta się chwil, w których jedy- 
nym marzeniem była minuta sa- 
motności. Wspominają za to chęt- 
nie pierwszego w rodzinie malu- 
cha. Hołubili go wszyscy. Po kolei 

A pierwszy w domu telewizor? Ku- 
pili go Ela ze swym mężem Janem 
Dziś śmieją się z siebie pouklada- 
nych jak śledzie na jednym tapcza- 
nie, oglądających program do no- 
cy. Dzień urodzin najstarszej córki 
£li, pamiętają tak dokładnie jakby 
„Wariacka ro 

mówili w szpitalu. Brat 


10 stało się wczoraj 
dzina” 
tańczył walca na korytarzu. Brato: 
wa śmiała się i płakała na przemian 
Mąż jechał gdzieś ze wsi i serce 
miał ściśnięte. Dostał wiadomość 
Żona w szpitalu. Ta zwariowana 
reakcja stąd, że dziecko długo 
oczekiwane, przyszło na świat za 
Przeżywali wszystkie 
chwile, i te złe, i te dobre - razem 
Tylko trudno uwierzyć w brak kon- 
fliktów, 
trudno 


wcześnie 


zadrażnień. Pewnie że 


odpowiada rodzina, 
z jednej ulicy. — Na to jest odpo- 
wiedź: Babcia. „Była jak gołąb po- 
koju” - mówi synowa. „Dyploma- 


ta, jakich mało” - dodaje córka 


6: "pig 


To zawielkie pochwały dla mnie 
Ja tylko chciałam, żeby było do- 
brze. Pamiętam dom ojca i nas 
ośmioro. Przyzwyczajona byłam 
do wielkiego domu, wielkiego 
ruchu. Kiedy więc rodzina zaczęła 
mi się powiększać o synowe i zię- 
cia, byłam naprawdę szczęśliwa 
Miałam już trzy córki i trzech sy- 
nów. I chyba na tę moją radość oni 
odpowiadali radością Nigdy nie 
próbowałam niczego narzucić, 
wymagać. A i młodym nie przyszło 
do głowy „podrzucenie” mi swo- 
ich dzieci do niańczenia. Chociaż 
było czasami ciężko. Mnie się zda- 
je, że ludziom trzeba ufać. A już 
bliskim, na pewno! Tak mnie nau- 
czył ojciec. Jeśli wierzy się w to, że 
młodzi szanują się nawzajem, 
a i mnie, starą matkę, też szanują, 
każdy konflikt rozwiązać można 
Dyplomacji przecież też musiałam 
się uczyć. | stąd urlopy starszej 
pani pod namiotem. To był jeden 
ze sposobów na uczenie się dzieci, 
wnuków. Gdybym nie rozumiała 
ich nowych radości i smutków, nie 
mogłabym ich mieć „na wycią- 
gnięcie ręki”. 


gn-W a 


A najmłodsze pokolenie? Biega 
po tej samej ziemi, po której przed 
stu niemal laty chodził ich pra- 
dziad, Konstanty. Pieką kartofle 
w ogniskach tuż za domami. 
A wszystkie zabawy i tak kończą się 
w ogrodzie babci. Bo tam, jak jed- 
nogłośnie twierdzą, mają najwię- 
cej miejsca. Bo tam zdziczałe gru- 
szki są najlepsze w świecie. 

Babcia, pani Maria, szczęśliwa 
jest, że i wnuki ma „na wyciągnię- 
cie ręki”'. Martwi się tylko troszkę, 
że nie mają okazji pokosztowania 
trudu pracy rąk. Ale i nato znalazła 
sposób. Nie darmo nazwali ją dy- 
plomatą rodzinnym. 

- Dla wnuków hoduję króliki — 
mówi. Muszą więc pamiętać 
o trawie. A to już, choć niewielki, 
ale zawsze obowiązek. 


sa ak 


Spotkałam „rodzinę z jednej uli- 
cy” na Mazurach. Przyjechali trze- 
ma samochodami. Mieszkali w kil- 
ku namiotach. Najmłodsi urzekli 
mnie radością swego dzieciństwa 
Ale też niezwykłą życzliwością dla 
ludzi i świata, opiekuńczymi gesta- 
mi starszych w stosunku do młod- 
szych. | myślę, że chociaż może 
„wyfruną” kiedyś w świat, będą 
zawsze wierni swojej ulicy, Ulicy 
kilku pokoleń. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. autorki 


* RAKIETOPLANEM DO HISZPANII e „ZEFIREK” 


W sześć sekund po starcie 
ładunek prochowy odpalił gło- 
wicę rakiety. Kolorowy spado- 
chron unosił teraz jej korpus 
nad położonym 800 metrów ni- 
żej lotniskiem powoli, w stru- 
dze rozgrzanego powietrza pły- 
nącego gdzieś w stronę pobli- 
skich gór. Widoczna z ziemi ba- 
rwna plamka skryła się naj- 
pierw w cieniu sporej chmury, 
potem wypłynęła kilkaset me- 
trów dalej. Z miejsca startu wy- 
ruszyła pogoń. Wzgórze, czer- 
wonawe zarośla, ostry spadek 
zbocza niewielkiego kanionu... 
w czterdziestostopniowym 
upale każdy krok był ogrom- 
nym wysiłkiem. | nagle spod 
nóg niemal, jak żywe sprężyny, 
uskoczyły w bok trzy spore żmi- 
je. Chwila dezorientacji — i spa- 
dochron zniknął z pola widze- 
nia na dobre. 

Mierzyliśmy wyżej 

Iv Mistrzostwa Europy 
w Modelarstwie Kosmicznym 
rozgrywano w tym roku w hisz- 
pańskiej miejscowości Lerida 
od 12 do 16 września. Ekipa 
polska w składzie: Edward Ku- 
rowski, Ryszard Wróblewski, 
Mieczysław Twardowski i Ju- 
liusz Jarończyk zdobyła na nich 
tytuł wicemistrzowski w kate- 
gorii S4B, małych rakietopla- 
nów. Indywidualnie tytuł ten 
otrzymał również Mieczysław 
Twardowski z Aeroklubu Słup- 
skiego. W pozostałych czterech 
konkurencjach, od rakiet czaso- 
wych opadających na taśmie 
lub spadochronie, przez duże 
rakietoplany do makiet rakieto- 
wych, zajmowaliśmy miejsca 
czwarte i piąte. Mówiąc szcze- 
rze, hiszpańskie mistrzostwa 
nie były triumfem naszego mo- 
delarstwa. Po prostu w ubie- 


głych latach lataliśmy i wyżej 
i lepiej 


NADAL MA KŁOPOTY e CZY ZWYCIĘŻYMY 
ZA OCEANEM? 


Nie można 
latać nisko 


i powoli 


„Zdecydowanie najlepszą 
ekipą — opowiada Juliusz Jaro- 
ńczyk aktualny mistrz świata 
w modelarstwie rakietowym — 
byli Bułgarzy. | wcale nie dzięki 
jakimś nieznanym nam sztucz- 
kom technicznym, lepszym sil- 
nikom, czy większej precyzji 
w wykonaniu modeli. Po pros- 
tu znali swój sprzęt, jego zacho- 
wanie w każdych warunkach 
atmosferycznych, nawet jego 
wady. W tej dyscyplinie sportu 
lotniczego sukces zależy od 
dwóch rzeczy: cierpliwości 
i precyzji w konstruowaniu mo- 
deli i dobrego jego oblatania. 
A dobrze oblatać model, tozna- 
czy spędzić niemal setki godzin 
na lotnisku, w czasie zgrupo- 
wania poświęconego tej jednej 
sprawie. Bułgarzy to zrobili, my 
nie. | wyszło jak wyszło. Wice- 
mistrzostwo to dużo, nawet ba- 
rdzo dużo —ale przecież mierzy- 
liśmy wyżej...” 


Kręta dróżka 


„Źmije, o których opowiada- 
łem, nie wpłynęły oczywiście 
na to, że mój model nie odna- 
lazł się. Tak w tym sporcie by- 
wa, że kilkadziesiąt godzin pra- 
cy znika w najbliższej chmurze. 
Koniec, kropka. Najadłem się 
tylko strachu, tym bardziej.że 
pamiętałem, jak wiele lat temu 
dziadek radził mi, abym przed 
żmijami uciekał zawsze pod gó- 
rę i zygzakiem. Tymczasem tu- 
taj musiałem biec akurat 
w przeciwnym kierunku — i to 
jak najprostszą drogą. 

Ale skoro o krętych ścieżkach 
mówimy: myślę, że taki jest 
właśnie los pojedynczego mo- 
delarza. Przynajmniej na moim 
terenie i w prowadzonym prze- 
ze mnie klubie „Zefirek”* w Mu- 
szynie. Jest zapał, są pomysły 
i cierpliwość — nadal nie ma 


odpowiedniego klubowego 
pomieszczenia. _ Pertraktacje 
z władzami miasta na temat no- 
wego lokalu przedłużają się od 
wielu lat, a tymczasem grzyb 
z podłogi zaatakował nam już 
ściany. I twierdzę, że zmistrzos- 
twami międzynarodowymi ma 
to bardzo bezpośredni związek. 
W końcu ci młodzi ludzie, któ- 
rzy teraz do „Zefirka” przycho- 
dzą, będą starali się reprezen- 
tować kraj może już za trzy lata, 
w czasie mistrzostw świata 
organizowanych właśnie 
w Polsce. Wilgoć powoduje, że 
modele krzywią się i paczą, pę- 
ka na nich lakier. Przy małej 
ilości lotów próbnych nie za- 
wsze wady takie dają się od 
razu zauważyć. Rzecz cała 
ujawnia się dopiero w czasie 
zawodów. 


Recepta? 


„Moje plany? Przede wszyst- 
kim walka o „Zefirka”. A potem 
przygotowania do następnych 
mistrzostw świata, w 1980 roku 
w Stanach Zjednoczonych. Mo- 
że tym razem Aeroklub zorga- 
nizuje solidny obóz szkolenio- 
wy, na którym wyłoniona zo- 
stanie polska ekipa. Pewnie, 
chciałbym się do niej dostać, 
ale to nie jest łatwe; dobrych 
modelarzy mamy w kraju wie- 
lu. I pewnie będzie jeszcze wię- 
cej, bo już teraz widzę, jak nie- 
którzy moi podopieczni 
w żmudnym przecież klejeniu 
modeli zaczynają widzieć jakiś 
głębszy sens. Wciąga ich na 
dobre. Już nie wystarcza, że 
model poleci w ogóle — musi 
jeszcze polecieć jak najwyżej 
i jak najszybciej. Myślę, że to 
jest recepta na coś więcej, niż 
spędzanie / paru godzin 
czasu...” 

Zanótował MAREK ZARĘBSKI 
Fot. M. Szymański 


Na festynie rozegrano także turniej żywymi szachami. Pionki i figury, które zostały „zbite” 
najwcześniej — byty najbardziej zadowolono. Pogoda niestety nie dopisała 


ztery dni to bardzo 
krótko. Ale jeśli w cią- 
gu tych dni trzeba zor- 
ganizować kilkadzie- 
siąt imprez, w których 
bierze udział kilka ty- 
sięcy młodych ludzi, to przygotowa- 
nia do takiego przedsięwzięcia 
trwać muszą kilka miesięcy. „Świat 
Młodych?” bez harcerzy nie potrafił- 
by przeprowadzić takiej imprezy. 
A harcerze zdali egzamin na piątkę. 
Okazało się, że w drużynach, szcze- 
pach jest wiele osób z talentami 
organizatorskimi. 

A początki nie były łatwe. Wiele 
razy słyszeliśmy wątpliwość: czy 
damy radę, nie mamy takich do- 
świadczeń. A jednak wyszło. Tak 
więc nasze imprezv były okazją 
sprawdzenia się harcerzy w działa- 
niu, wielu przekonały, iż potrafią 
sporo, że nie należy obawiać się 
przedsięwzięć trudnych — trzeba po 
prostu wziąć się solidnie do roboty. 
Komendantka Chorągwi dh Elżbie- 
ta Podlas była bardzo zadowolona, 
bo oprócz udanych imprezjej harce- 
rze zdobywali nowe doświadczenia, 
uczyli się działać w trudnych warun- 
kach. Wszystko trzeba było zrobić 
szybko, dobrze, często podejmować 
samodzielnie decyzje. Drobny przy- 
kład. Na wystawę „Przygody ze 
„Światem Młodych” przychodziły 
maluchy, takie z pierwszej, drugiej 
klasy. Żaden nie wyszedł bez drob- 
nego upominku, choć był przygoto- 
wany specjalny regulamin przyzna- 
wania nagród. Ale harcerze z II LO 
w Kaliszu, którzy opiekowali się wy- 
stawą doszli do wniosku, że taki re- 
gulamin, który wymagał poprawne- 


go wykonania kilku zadań, dotyczy 
starszych. Maluchy nie potrafiły nie- 
których zadań rozwiązać, były one 
dla nich zatrudne. Alez wystawy nie 
mogły wyjść smutne. Drobny fakt, 
ale wiele mówi. 

W czasie trwania Dni „Świata 
Młodych” wiele szkół, drużyn harce- 
rskich nawiązało kontakty z cieka- 
wymi ludźmi. Po spotkaniach -wy- 
mieniano adresy, ustalano terminy 
następnych odwiedzin, Okazało się, 
że w Kaliszu jest wiele entuzjastów 
morza — zwycięzcy quizu morskiego 
odbędą wycieczkę do Szczecina 
i popłyną statkiem PŻM do Świnouj- 
ścia. | na pewno tylko na tym się nie 
skończy. Uczniowie szkół podsta- 
wowych mogli wiele dowiedzieć się 
o górnictwie, Spotkali się z przedsta- 
wicielami wielu szkół górniczych ze 
Śląska. Takich przykładów można 
podać wiele. Dziennikarze z naszej 
redakcji znaleźli wiele ciekawych te- 
matów. Ja byłem na spotkaniu 
w małej miejscowości Grabowo. 
Okazało się, że działa tam ciekawy 
szczep, który .ma własną harcówkę 
w oddzielnym budynku, przystępuje 
teraz do budowy swojego ośrodka 
wodnego. Na pewno warto o nich 
napisać. 

Władze miasta bardzo poważnie 
traktują swoich młodych obywateli. 
Prezydent miasta Kalisza, Andrzej 
Spychalski, na spotkaniu z dzienni- 
karzami naszej redakcji powiedział, 
iż czytał dokładnie prace uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 8 z Kalisza. 
Drukowaliśmy je w 112 nr „ŚM”. 
Była tam jedna korespondencja kry- 
tykująca stan Parku Ludowego. I już 
rozpoczęto prace porządkowe. 


„Małe Słowianki” z Krakowa miały bardzo 
ważny koncert w swoim mieście. Część ze- 
społu przyjechała jednak do Kalisza. W hali 
sportowej ich występ oglądało kilka tysięcy 
młodzieży. Na tym samym koncercie rów- 
nież „Artystyczny Zwiad” — zespół z Kalisza 
— przedstawił fragment swojego programu. 


W chwili, gdy czytacie ten numer, 
park już powinien wyglądać bardzo 
elegancko. 

Dni „Świata Młodych” nie były 
więc organizowane tylko dla sa- 
mych imprez. Wszyscy bawili się 
wesoło, mieli okazję poważnie po- 
dyskutować, ale także zostało coś 
więcej: nowe kontakty, przyjaźnie, 
zgranie zespołów, które wspólnie 
pracowały, przekonanie o swoich 
możliwościach organizowania zu- 
pełnie nowych imprez. 
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WYTNIJ I ZACHOWAJ! | 

Po uzbieraniu 11 sztuk takich ku- | 
ponów o różnych numerach, naklej 

je na kartkę pocztową i wyślij do | 

redakcji. Weźmiesz udział w losowa- | 

niu atrakcyjnych nagród! | 
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Ten pies też przy- 
szedł na festyn. Każ- 
dy mógłsię pochwa- 
lić swoim przyjacie- 
lem. _ Widzieliśmy 
gołębie, chomiki 
i psy, takie, które 
można było scho- 
wać w kieszeni, i ta- 
kie, które z trudem 
mieściły się 
w drzwiach klasy. 
Festyn zpowodu de- 
szczu został przenie- 
siony do Szkoły Pod- 
stawowej nr 10 
w Ostrowie Wlkp. 
Trudno było przejść 
korytarzem. Szkoła 
— choć stoiska zosta- 
ły ulokowane na 
trzech piętrach — 
z trudem pomieściła 
chętnych. 


Senol 


Dziennikarz z istambulskiego tygodnika chce 
wiedzieć wszystko. Pyta o szkołę, dom, kolegów, 
codzienne życie. Ale Senol nie jest ciekawym 
rozmówcą. Z trudem odpowiada na pytania. Naj- 
częściej jednak milczy. Dziennikarz nie daje ża 
wygraną. 

— Czy jesteś szczęśliwy? 

Chłopiec zastanawia się przez chwilę... 

— Nie — pada odpowiedź. 

Senol Bakirkesen ma 12 lat. Jakieś trzy miesiące 


— temu ogłoszono wyniki konkursu, w którym wziął 


= ub 


udział, zresztą przez przypadek. Był najlepszy. 
Konkurs polegał na namalowaniu na ścianie do- 
wolnego obrazu. Senol po raz pierwszy w życiu 
trzymał pędzel w ręku. 

O jego pracy wiele mówiono. W prasie, w radiu, 
opublikowano kilka artykułów w magazynach zaj- 
mujących się tematyką plastyczną. Zrobiono mu 
zdjęcie. Miał się na nim koniecznie uśmiechać. 


Wydano również książkę, poświęconą twórczości 
dziecięcej, gdzie znalazła się i jego praca. 

Dziennikarz pyta: 

— Co powiesz o tej książce? 

— Nico niej nie wiem. 

— Czyżbyś jej nie widział? 

- Widziałem, ale nie umiem czytać, Do szkoły 
chodziłem tylko tydzień. 

Rodzina Senola przyjechała do Istambułu z od- 
ległej, maleńkiej wioski. Rodzina, czyli matka, 
ojciec, Senol i jego pięcioro rodzeństwa. 

- Mama zapisała mnie od razu do szkoły. Bar- 
dzo się z tego cieszyłem. Ale następnego dnia 
powiedział, że musimy kupić torbę, 

jążki, zeszyty, pióra, gumki itd. A my nie 
mieliśmy pieniędzy. Nie mogłem się uczyć. Mama 
nie przestawała płakać, ale przecież nie mogła nic 
na to poradzić. Ojciec pracował na ulicy. Miał taki 
swój stragan. Byłem jego uczniem. Przez trzy lata. 


— A teraz coś się zmieniło? 

- Mój ojciec jes: bardzo nerwowy. Zwłaszcza 
kiedy wypije. Bije nas wtedy okropnie. Mamę, 
rodzeństwo, mnie. Na głowie mam bliznę na 
bliźnie, bo ojciec nie patrzy gdzie bije. Często nie 
mogę tego znieść. Uciekam z domu. Najczęściej 
przekradam się do kina. A kiedy już jestem bardzo 
zmęczony idę do babci. Ona mnie kocha. Wypa- 
lam paczkę papierosów dziennie. Mama, pracuje 
jako służąca i czasem da mi trochę grosza. 

Pewnego dnia włóczyłem się ulicami kiedy za- 
czepiła mnie nieznajoma kobieta. Zapytała, czy 
lubię rysować. A ja sam nie wiedziałem. Wzięła 
mnie za rękę i poszliśmy. W ogrodzie otoczonym 
murem były już inne dzieci. Dostałem farby i pę- 
dzle. Nie bardzo wiedziałem co robić. Miałem 
pustkę w głowie. Zacząłem rysować stragan ojca. 
Ot, tak sobie. A potem... Po raz pierwszy malowa- 
lem to co czułem i myślałem. Malowałem dla 
siebie, Byłem zaskoczony, kiedy powiedziano, że 
mój obraz jest najlep: 

Bardzo wiele mówiono o pracy Senola. Że świe- 
żość spojrzenia, że oryginalność barw, że śmiałość 
i rozmach. Sfotografowano autora i jego malowi- 
dło. Wydano książkę. 

Ale dla Senola nic się nie zmieniło. Nadal 


skazany jest na pracę przy Sirąganie, na razy ojca. _ 


Utalentowany chłopiec będzie dźwigał swój los. 
ach) 


Festyn „Świata Młodych” organizowany przez szczepy harcerskie z Ostrowa Wlkp. ściągnął 
tłumy. Każdy mógł znaleźć coś ciekawego dla siebie. Byty inscenizacje bajek, konkursy 
rysunkowe, giełda książek, pokaz mody, przegląd zespołów artystycznych i estrada dla 
wszystkich, loterie, itd. itd. Zmęczeni trudami uczestnicy mogli posilić się (doskonały sernik!) 
w specjalnym stoisku szkoły gastronomicznej. Jeszcze bardziej zmęczeni mogli sobie 
zmierzyć ciśnienie, a przy okazji zważyć się i zmierzyć 


W Kaliszu odbyła się inauguracja konkursu 
„Azymut-Węgiel.” Była to okazja do pozna- 
nia tego, co aktualnie dzieje się w polskim 
górnictwie węglowym. Uczniowie szkół po- 
nadpodstawowych brali udział w Trybunach 
Obywatelskich, na których mogli dyskuto- 
wać o najważniejszych sprawach Polski 
i świata z naukowcami z Instytutu Podsta- 
wowych Problemów Marksizmu — Leniniz- 
mu przy KC PZPR, Instytutu Ruchu Robotni- 
czego WSNS i Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych 


Wieczorem w piątek odbył się uroczysty 
apel. Harcerze złożyli kwiaty pod tablicą pa- 
miątkową w miejscu dawnego hitlerowskie- 
go obozu przejściowego dla dzieci 


Dziękujemy wszystkim, którzy 
wolne chwile przeznaczyli na po 
moc w organizacji Dni „Świata Mło 
dych”. To przecież Komendzie Cho- 
rągwi i komendom hufców czytelni- 
cy i redakcja zawdzięczają, że taki 
bogaty był ich program i tak dosko- 
nałe organizacje imprez. Władze 
wojewódzkie oraz miast Kalisza 
i Ostrowa Wlkp. interesowały się 
bardzo przygotowaniami do święta 
i jego przebiegiem. Dziękujemy 
wszystkim szczepom i drużynom 
harcerskim, które odpowiedzialne 
były za poszczególne imprezy 


A teraz skąd się wziął tytuł? W cza- 
sie festynu w Ostrowie Wielkopol- 
skim pięcioletnia dziewczynka pła- 
kała i nie-chciała podać ręki rodzi 
com, którzy już chcieli iść do domu 
Krzyczała głośno: 


— Ja się tu zostawię! 


| my chętnie zostalibyśmy jeszcze 
dłużej na gościnnej ziemi kaliskiej. 
Podobnie jak i przybyli z Warszawy 
honorowi goście Dni „Świata Mło- 
dych'': przedstawiciel Wydziału Pra- 
sy, Radia i Telewizji KC PZPR — Jacek 
Nachyła, zastępca naczelnika ZHP — 
Piotr Łapa i dyrektor — naczelny 
redaktor MAW — ZygmuntKonopka 
Niestety, musieliśmy wracać. Ale na 
pewno spotkamy się jeszcze nieraz. 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. Kajetan Adamowski 
Jacek Łopuszyński 


OPERATOR I REŻYSER 


STANISŁAW LOTH 


Dlaczego niespodziewanie zmienił Pan 
zawód z operatora na reżysera i to właśnie 
filmu dla dzieci? 

Właściwie sprawił to przypadek. Rozpo 
czętą przez innego reżysera realizację serialu 
pt. „Dziewczyna i chłopak różnych powo 
dów przerwano i wówczas zaproponowano 
mi, żebym rzecz dokończył. Zgodziłem się 


Pewnie dlatego, że interesuję się tematyką 


dziecięco-młodzieżową. Przekonałem się 


0 tym jes jako operator podczas realizacji 


Świadectwo urodzenia” Stanisława 
Abel twój brat 


ra. Przyjąłem to zadanie jesz 


filmów 
Różewicza i Janusza Nastete 

p 1 z tegopowo 
du, że podobał mi się scenariusz wg wesołej 
powieści Hanny Ożogowskiej. Filmy dla dzieci 
zbyt często zajmują się sprawami dorosłych 
poru trudne 


ją sprawy problemy nieuda 


nego życia rodziców, którymi obciążone są 
dzieci. Jakby zapomniano, że świat dzieci jest 

i taki powinien być w filmie -pełen zabawy 
więcej 


dzieciństwo jest przecież jak gdyby zbiera- 


nieposkromionej fantazji, działania 
niem kapitału na przyszłe życie dorosłe. Dla 
czego więc obciążać je smutkiem? Chcialem 
zrobić film inny, film wesoły 
— Pana film „Dziewczyna i chłopak” wyróż- 
niał się z dotychczas prezentowanych filmów 
dla dzieci nowym rodzajem narracji; duże 
tempo akcji podkreślone jest jeszcze przez 
duzo większą niż w innych filmach ilośc ujęć! 
Mimo to miałem ciągły niedosy. ruchu 
w tym filmie. Dzieci są przecież niezmiernie 
ruchliwe, zmienne w nastrojach, przeżywają 
bardzo wiele w krótkim czasie. Dlatego narra- 
cja filmowa musi być ogromnie dynamiczna 
W jednym odcinku (półgodzinnym) zwykle 
mialem około 500 ujęć, co dziś dla współczes- 


nego filmu jest liczbą ogromną. Ale uważam 


to jeszcze było zbyt mało. Powinno ich być 
około 700 w takim odcinku I dopiero wówczas 
mógłbym uzyskać efekt, o jaki mi chodziło 

yxda ogromnie pra 


Jaki 


mnóstwo 


Oczywiście jest to me 


cochłonna, ale daje rezultaty <posót» 


realizacji pochłania także taśmy 
której nigdy nie dostajemy za wiele 

Pański film wyróżniał się także dość spe 
cyficznym kadrem, jak gdyby bohaterowie 
ogłądali świat z wielu pozycji? 

lo jest konsekwencją tej ruchliwości 
© której mówiłem poprzednio. Ponadto roz 
grywanie akcji z wielu punktów widzenia daje 
obrazowi wiele ekspresji 

Poprzednio przez wiele lat pracował Pan 
jako operator. Jak ocenia Pan porozumienie 
na linii operator-reżyser? 

Każdy operator współpracujący z reżyse 
rem powinien go zrozumieć i mu się podpo 
rządkować. Ale każdy operator także chciałby 
coś swojego dodać do filmu. Nie zawsze po 
trafi to zrobić w taki sposób, by nie utrudniać 
pracy Wszystkie ozdobniki w (il 
mie, ładne obrazki utrudniają montaż. Dlate 
go ważną rzeczą jest wzaj 
Przyznam się, że dziś jako reżyser zwalczam 


reżyserowi 
mne zrozumienie 
u operatorów te rzeczy, pod którymi kiedyś 
bym się bez wahania podpisał. Dziś jako opc 
rator pracowałbym inaczej 

- Należałoby wobec tego 
i jednocześnie robić zdjęcia? 

Jest to możliwe jedynie w bardzo kame 

ralnym filmie. Machina filmowa wymaga jed 
nak podziału ról 

— Pracował Pan z wieloma reżyserami. Któ- 
ry z nich wywarł na Pana jako reżysera najwię- 
kszy wpływ? 


reżyserować 


Jerzy Antczak, z którym pracowalem przy 


realizacji filmu „Noce i dnie Odpowiadała 


mi wówczas przede wszystkim konwencja 


plastyczna, którą przyjęliśmy. Dzić wiem, jak 
„ obserwacji jego prac 


tery MI 


wiele skorzystałem n 


aktorem i sposobu tworzenia atm 


mu. Są reżyserzy krępujący operatora, mający 


«wój określony styl zamknięty w ścisłych ra 


mach, poza które raczej nie wychodzą. Z tymi 
niechętnie współpracowałem, gelyż nie wyn 
żeby w dzisiejszym kinie, wy 
środki 


operować 


brażałem sobie 


korzystującym swobodnie wszystkie 


nie można było równie «swobodnie 
stylami fotografii. Oczywiście, gdy ma to jaki 


określony sens 


Mówi Pan o dzisiejszym kinie. Jakie było 
1o wcześniejsze? 


Byl zupełnie inny sposób fotografowania 
Dużo światła, atelier itp. Pierwszy film, który 
w Polsce przelamał tą konwencję, zrobił Anto 
ni Bohdziewicz. Nazywał się on „Dziewczyna 
z dobrego domu”. Gdy zaproponowano mi 
robienie zdjęć w tym filmie 
Miał to być de 


jakie mi postawiono były 


współpracę 
bylem trochę przestraszony 
biut, a 
niepokojące 


warunki 
żadnych dekoracji, żadnych te 
chnicznych wymagań, zdjęcia o każdej porze 
dnia i nocy, w każdym miejscu. Rzeczywiście 
film powstał w zupełnie autentycznej scenerii 
To, co wówczas było wyłomem, dziś stało się 
regułą 

Inny przykład. Kilkanaście lat temu wstecz 
kamera była dość nieruchoma. Nie stosowało 
się często zdjęć z tzw. ręki. Dziś bardzo wiele 
zdjęć robi się w ten sposób, używa się mniej 
szej Są lepsze taśmy, lepsza 
optyka i większa odwaga 


ilości światła 


Od prawej Stanisław Loth 
Łukaczewiczem 


W nowinkach technicznych i nowoczes- 
nej narracji filmowej celują filmowcy USA 
Kinematografie 


zachodnie, a szczególnie 


amerykańska, mają wiele ułatwień technicz 


nych przy pracy, mają więcej kamer, wię 


taśmy. To robić jednocześnie na 


<o oni mog, 
dwie, trzy kamery podczas realizacji filmu, my 
musimy robić po kolei, co jest dużo bardziej 
Dodatkowo pracę "utrudnia nam 
brak brak 
taśmy filmowej wysokiej jakości 


- Współpracuje Pan obecnie wyłącznie 
z telewizją. Dlaczego? 


męczące 


przestarzały sprzęt laboratońnów 


eszcz, 
jesienny 
deszcz... 


w rozmowie z Pawłem Dolewskim II reżyserem | operatorem Jerrym 


agrie mrue 
w zawodzie 


Z tym, że 


już na trudna 


operat 
jo rozwiąza 
miast w reżyserowariw je 
; że człowiek 
zadania trudne i cz 
ilizuje g rozwija 


4 ANDRZEJ WOJNACH 


Nie wiem, jak jest akurat w tej chw 


te słowa, ale w momencie Gdy ja je przzę — za cer 


jesienna, najpaskudniejsza z paskudrnych mzawi 
I nie da się ukryć, przez najbliższe tygodnie ta wąto 
wa przyjemność będzie naszym udziałem rwernal co 
dnia. Brrr, mokro! 

Mało kto lubi deszcz. Ja akurat należę (tak mi wę 
wydaje) do wyjątków | 
sytuacji. Muszę być odpowiednio ubrana (żebym wę 
mimo deszczu sucho czuła) i dopiero wtedy mogę 
sobie pozwolić na rozkoszowarue się rym rewelacyj 
nym kosmetykiem. Tak, tak — deszcz jest kosmefy 
kiem naprawdę znakomitym. spacer w deszczową 
pogodę, to dla cery więcej niż 5 maseczek koemefy 
cznych i 4 pudełka jakiegoś kremu. Ale oczywscie 
gładkość cery nie może być okupiona katarem, chry- 
pą. kasziem itp. | dlatego, jeśli ktoś lut» spacerować 
w deszczu — musi się odpowiednio na tę okofńczność 
przyodziać. A jeśli ktoś spacerów w deszczu me lubx 
to... też przyodziać się odpowiednio powinien, bo 
nikornu nie da się ich całkowicie uniknąć. Choćby wę 
najbardziej nie lubo. 

Jak ulewa długotrwała, to wbrew pozorom najbe 
rdziej poszkodowane są nogi. Większość współczes 
nego obuwia (klejonego) dałeka jest od meprzema 
kalności. Nawet buciska na całkiem, wydawałoby 
się, solidnej podeszwie po jakimś czasie przepusz 
czają wodę do wewnątrz. W tej sytuacji rozwiąza 
niem najidealniejszym są kalosze (czym wyższe, tym 
lepsze), które całkiem nie wiadomo dlaczego ostat 
nimi czasy jakby... wyszły z mody. I bardzo żle. Bo jak 
pada, to nie ma jak kalosz. Oczywiście zakładany nie 
bezpośrednio na gołą nogę czy cieniutką pończochę 
(bo choć noga nie jest mokra, to strasznie zimno 
więc na jedno wychodzi), ale odpowiednio większy 
aby zmieściła się doń i filcowa wkładka, i puszysta 
skarpeta 

Mamy więc kalosze od dołu. Od góry natomiast — 
nie ma jak parasol! Nie, nie przejęzyczyłam się. Nie 
o parasolkę mi chodzi (choć też być może), ale 
właśnie o męski parasol. Bo większy i lepiej od 
deszczu chroni, krople deszczu spadają z niego nie 
na płaszcz, ale na ulicę. Tym bardziej polecam uwa- 
dze Waszej parasole, że one właśnie są na ogół 
gładkie, jednokolorowe, a aktualna 
moda preferuje właśnie materiały 
(większość parasolek jest kwiaciasta) 

Natomiast absolutnie wielokolorowe może być 
okrycie od deszczu (dopiero kombinacja deszczowe 
go okrycia, parasola i kaloszy stwarza możliwie 
optymalne zabezpieczenie od lecącej z nieba wo 
dy!). Przy dużej dozie szczęścia można coś takiego (z 
błyszczącego plastiku lub wręcz ceraty w kwiatki czy 
kratkę, takiej, jaką kładzie się na stół w kuchni) 
upolować w sklepie. Można coś takiego również (jak 
się szczęścia ma mniej) uszyć. | wtedy proponuję, 
żeby to „coś” było maksymalnie długie (gotowe 
kupuje się takie, jakie jest), aby ociekająca zeń woda 
spływała na kalosze, a nie na nogę powyżej kalosza 
Jak człowiek czuje się suchy, to naprawdę niestrasz 


ny jest nawet najbardziej jesienny z jesiennych 
deszcz 


ubię, ale też roe w każde 


parasolnicza 
jednobarwne 


RIUSZKA 


CENA 
PIASKU, 
CENA 
KRWI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


70 tys. osób. Algieria twierdzi nato- 
miast, że jest jej dużo więcej, powołuje 
się przy tym na fakt, że w obozach 
uchodźców na jej terytorium żyje kil- 
kaset tysięcy Saharyjczyków. Rozbież- 
ność dająca Maroku pretekst do oska- 
rżeń, że Algieria zawyża liczbę uchodź- 
ców i wykorzystuje ich do swoich ce- 
lów zagarnięcia Sahary — jest tylko 
pozorna. Ludność północno-zachod- 
niej części kontynentu afrykańskiego, 
tow większości koczownicy wędrujący 
z miejsca na miejsce, nie uznający sztu- 
cznie wytyczonych granic państwo- 
wych. Dane spisowe miały więc bardzo 
względny charakter; w kilka miesięcy 
po jego przeprowadzeniu wędrówki 
plemion mogły znacznie zmniejszyć 
lub powiększyć liczebność narodu sa- 
haryjskiego. Narodu, właśnie — naro- 
du; czy kilkudziesięcio-lub kilkusetty- 
sięczną społeczność podzieloną na ple- 
miona można uznać za naród? Maroko 
twierdzi, że nie — Algieria stojąc na 
stanowisku oficjalnych dokumentów 
ONZ twierdzi, że tak. I jej opinia 
znajduje potwierdzenie w relacjach ko- 
respondentów docierających do baz, 
i obozów saharyjskich. Zwracają oni 
uwagę na zdecydowanie i jasność celów 
partyzantów — walczą oni o prawo do 
swojej ojczyzny, choć może pojęcie 
ojczyzny traktują nieco inaczej niż 
przywykliśmy to czynić w Europie. 


alka o Saharę Zachodnią, choć 
( K ) toczy się między krajami arab- 
skimi, jest sporem bardzo ty- 
powym dla Czarnej Afryki. Podobnie 
jak w przypadku wielu wojen, które 
rozegrały się na tym kontynencie, 
w ostatnim 15-leciu toczy się ona o pra- 
wo do korzystania przez ludność tubyl- 
czą z bogactw jej rodzinnej ziemi. Za 
Marokiem, a do niedawna Mauretanią, 
stoją bowiem wielkie potęgi gospodar- 
cze Zachodu — Francja, USA, RFN. 
Wspierając materialnie i militarnie 
Maroko zapewniają sobie prawo dostę- 
pu do skarbów saharyjskich piasków, 
„Gotów jestem pójść do końca” — 
oświadczył Hassan II na wiadomość 
o układzie z 5 sierpnia. Jego wojska 
zajęły opuszczoną przez oddziały mau- 
retańskie część Sahary Zachodniej. Za- 
strzegł sobie też tzw. prawo pościgu, 
czyli możliwość przekraczania granicy 
saharyjsko-algierskiej w pogoni za ko- 
lumnami partyzantów. Doprowadziło 
to do kolejnego wzrostu napięcia 
w tym rejonie i spotkało się z ostrą 
krytyką ze strony rządu algierskiego. 
W końcu września oddziały Polisario 
nasiliły ataki na placówki armii maro- 
kańskiej. Szansa na pokój została za- 
przepaszczona. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


PROJEKT MISJI MIĘDZYPLANETARNEJ 


„GALILEUSZ 


Dotychczas okolice planety Jowisz 
badały cztery amerykańskie sondy kos- 
miczne Pioneer 10 w grudniu 1973 r., 
Pioneer 11 w grudniu 1974 r.,Voyager1 
w marcu br., Voyager 2 w lipcu br. 
Badania odbywały się w czasie kilku- 
dziesięciogodzinnych przelotów w po- 
bliżu planety. Ze względu na tak krótki 
czas pobytu próbnika w bezpośredniej 
bliskości Jowisza, program badań nie 
był zbyt szeroki. Dokładniejsze obser- 
wacje możliwe będą dopiero przy uży- 
ciu przyrządów zainstalowanych na 
pokładzie stacji automatycznej, umie- 
szczonej na órbicie planety. Projekt 
takiej stacji jest obecnie realizowany 
w Stanach Zjednoczonych. Stację na- 
zwano „Galileusz* na cześć włoskiego 
uczonego, odkrywcy czterech księży- 
ców Jowisza. 

lot Stacji planowany jest na lata 
1981-82. Start „Galileusza” nastąpi z 
kosmodromu Canaveral,zapomocą sa- 
molotu kosmicznego „Space Shuttle”, 
czyli po prostu wahadłowca. Na pokła- 


dzie pojazdu znajdować się będzie za- 


łoga złożona z czterech astronautów: , 


dowódcy, pilota, specjalisty do spraw 
misji i specjalisty do spraw przewożo- 
nego ładunku. W luku „Space Shuttle” 
znajdować się będzie, oprócz sondy, 
jej dwustopniowa rakieta napędowa na 
paliwo stałe. Po wejściu na parkingową 
orbitę wokółziemską luk samolotu 
kosmicznego zostanie otwarty, a na- 
stępnie sonda wraz ze stopniem napę- 
dowym zostanie wysunięta na ze- 
wnątrz za pomocą specjalnego mani- 


„pulatora. Po wykonaniu tej operacji 


statek transportowy z załogą powróci 
na Ziemię. Tymczasem na orbicie par- 
kingowej silnik rakiety napędowej zo- 
stanie odpalony i próbnik wejdzie na 
trajektorię ku Jowiszowi. Lot do plane- 
ty trwać będzie około trzech lat. Gdy 
sonda znajdzie się blisko Jowisza, odłą- 
czy się od niej lądownik, a sama sonda 
wprowadzona zostanie na orbitę oko- 
łojowiszową. Tymczasem lądownik 
rozpocznie operację wejścia w gęste 


warstwy jowiszowej atmosfery. Hamo- 
wanie początkowo odbywać się będzie 
za pomocą stożkowatej tarczy ablacyj- 
nej, a następnie, po jej odrzuceniu, 
z pomocą spadochronu. Naukowcy 
amerykańscy zakładają, że aparatura 
lądownika przekazywać będzie wyniki 
badań i analiz atmosfery planety przez 
ok. 30 min. Łączność z lądownikiem 
utrzymywana będzie za pośrednic= 
twem członu satelitarnego. Po przejś- 
ciu przez atmosferę nadawanie danych 
zostanie zakończone. 

tądownik  „Galileusza” będzie 
pierwszym ziemskim pojazdem, który 
osiądzie na powierzchni Jowisza. Nie 
planuje się jednak badań na powierz- 
chni ze względu na duże prawdopodo- 
bieństwo uszkodzenia aparatury lą- 
downika w momencie zetknięcia z po- 
wierzchnią Jowisza. Jednakże nie moż- 
na wyobrażać sobie powierzchni, na 


„Której osiądzie lądownik „Galileusza” 


jako powierzchni zbudowanej z ciała 
stałego — składa się ona prawdopodob- 


nie z cieklego wodoru. Gdy lądownik 
zakończy swą misję, próbnik orbitalny 
pozostanie jeszcze naorbicie przez ok 

20 miesięcy. 

Głównym celem prowadzonych 
z orbity badań ma być zbadanie tzw 
fenomenu |owisza, polegającego na 
tym, że planeta wypromieniowuje 
w przestrzeń więcej energii niż otrzy 
muje od Słońca. Drugim ważnym zada 
niem „Galileusza” będzie wykonanie 
dokładnych fotografii Jowisza i czte- 
tech jego największych satelitów 
Próbnik przeprowadzi także badania 
wokół jowiszowych stref radiowych, 
zbada prędkość i rozmiary mikrome 
teorytów w pobliżu planety. Duże zna- 
czenie dla nauki będą miały obserwa- 
cje jowiszowej atmosfery, a w szcze- 
gólności zagadkowej „czerwonej pla- 
my”. Wszystkie te badania dostarczą 
wielu cennych informacji, które staną 
się pomocne przy rozwiązaniu tajem- 
nic największej planety układu slone- 
cznego. 

Realizacją misji „Galileusz” zajmuje 
się Laboratorium Napędów Odrzuto- 
wych w Pasadenie. Laboratorium to 
zleci budowę sondy jednemu z wiel- 
kich przedsiębiorstw produkujących 
sprzęt lotniczy. Prawdopodobnie będą 
1o zakłady Huges Aircraft z El Segunde 
(Kalifornia). Przedsiębiorstwo Huges 
Aircraft konstruowało już wiele prób- 
ników międzyplanetarnych, takich jak 
np. Mariner, Ranger, Viking, Pioneer, 
Surveyer. Budowa sondy „Galileusz” 
rozpocznie się w przyszłym roku. 

Wyglądem zewnętrznym sonda 
przypominać będzie pojazdy kosmicz- 
ne typu Pioneer i Voyager. Do główne- 
go korpusu, w którym będą zainstalo- 
wane urządzenia badawcze, przymo- 
cowana będzie duża antena paraboli- 
czna przeznaczona do łączności z Zie- 
mią, a także dwa wysięgniki z ogniwami 
radioizotopowymi. Oprócz tego do 


próbnika satelitarnego zamocowany 
będzie lądownik. Wyposażenie sondy 
w naukowe przyrządy badawcze bę- 
dzie bardzo bogate. Jednym z najcieka 
wszych elementów wyposażenia „Ga- 
lileusza” będzie jego system telewizyj- 
ny z ogniskową ukladu równą 1,5 m. 
Uklad ten zapewni doskonałą rozdzie|- 
czość otrzymanych obrazów Jowisza 
i jego satelitów. Wśród jedenastu przy- 
rządów badawczych znajdują się mię- 
dzy innymi: spektrometr bliskiej pod- 
czerwieni do badania substancji pokry- 
wających powierzchnie satelitów pla- 
nety, spektrometr UV (nadfioletu) do 
pomiarów gęstości atmosfery Jowisza 
| wykrywania śladów atmosfery jego 
satelitów,  fotopolaryzator-radiometr 
do pomiaru temperatur warstw atmos 
fery planety na różnych wysokościach 
i temperatury powierzchni księżyców 
Jowisza, magnetometr, detektor plaz- 
my w magnosferze planety, przyrząd 
do badania rozmiarów, prędkości i la- 
dunku elektrycznego mikrometeory- 
tów, aparatura radiowa do pomiarów 
gęstości i rozmiarów atmosfery oraz 
detekcji anomalii grawitacyjnych. Do- 
brze wyposażony zostanić także lą- 
downik „Galileusza”'. Jego instrumen- 
tarium sklada się m.in. z interferome- 
tru helowego mierzącego zawartość 
wodoru i helu w atmosferze, spektro- 
metr do analizy składu atmosfery, ne- 
felometr do badań obłoków i cząstek 
pyłowych w atmosferze, radiometr 
przyrząd do mierzenia szybkości lą- 
downika w czasie przejścia przez at- 
mosferę, urządzenie do badań promie- 
niowania radiowego wywołanego 
przez wyładowania atmosferyczne 
oraz do wykrycia rozbłysków świetl- 
nych towarzyszących jowiszowym bły- 
skawicom. 


Jacek Nowicki, 
ul. Celestynowa 3.B. m 5, 
04-754 Warszawa 


Dla zainteresowanych 
podbojem 
Układu Słonecznego 


Ostatnio została wydana nowa książka z serii „„Opowić 


jeści 2000 roku” pt. „„Bliskie 


i dalekie szlaki kosmiczne”. Omawia ona bardzo szeroko perspektywy podboju 


Układu Słonecznego przez człowieka. Jeden z rozdziałów został poświęcony budowie 
i próbom nad statkami nowej generacji, jakimi są promy kosmiczne. Książka posiada 
28 zdjęć czarno-białych, które pozwalają lepiej uzmysłowić czytelnikowi temat. 
Zawiera również wiele interesujących i ciekawych informacji o naszej Galaktyce, 
sztucznych satelitach i planetach Układu Słonecznego. Bardzo polecam tę książkę dla 
zainteresowanych zdobywaniem naszego Układu Planetarnego. 

—_- „Bliskie i dalekie szlaki kosmiczne”. Olgierd Wołczek, cena— 20 zł, stron — 136. 


Darek Węgrzyn, ul. Niepodległości 7/10 59-300 Lublin 


Usłyszałem trzask drzwi z głębi domu i wiedziałem, że to mama nadcho- 
dzi. Zacząłem się cofać, ale w tej samej chwili trzasnęły drzwi wejściowe 
i mama pojawiła się na werandzie. 

— A, to ty! — krzyknęła. — Ned Stroup, he? Ż 

Wuj Ned zerwał się i skoczył ze schodków, jakby go kto dźgnął widłami. 
Wylądował w połowie drogi pomiędzy werandą a mną. ; 

— Poczekaj momencik, Marto! — zawołał. — Wpadłem na chwilę, żeby 
złożyć braterskie pozdrowienia tobie i Morrisowi. Nie możesz się tak 
gniewać'na człowieka za to, że chce się przywitać z rodziną. 

— Nie wmawiaj mi, że jesteś członkiem mojej rodziny! — krzyknęła mama. 

— Posłuchaj, Marto, nie kłóćmy się o takie głupstwo jak pokrewieństwo. 
Jestem nowym człowiekiem. Miałem masę czasu na myślenie i zrozumia- 
łem, że przebumelowałem całe życie. Ale wierzaj mi, teraz zaczynam od 
początku. 

— Wynoś się z mojego podwórka. W ogóle nie słucham tego, co mówisz. 
Jestem związaną, prawnie z jednym Stroupem, ale nie ma takiej siły na 
świecie, która zmusi mnie do znoszenia dwóch takich jak wy. Mam swój 
krzyż pański do dźwigania i nie zamierzam sobie niczego dokładać. 

Wuj Ned spuścił głowę i zapatrzył się w ziemię. Kiwał palcem przez dziurę 
w bucie i przyglądał mu się przez dłuższą chwilę. Kiwał palcem, a mama 
patrzała na niego groźnie przez cały czas. 

— Może z dobroci swojego serca zaofiarujesz mi coś do zjedzenia, zanim 
poślesz mnie w drogę? — Patrzał na mamę spode łba i próbował zobaczyć, 
jak zareaguje na tę propozycję. — Jestem głodny, Marto. Nie jadłem od 
wczoraj rano. Nie odmówisz człowiekowi kawałka chleba, Marto. 

- Kiedyś wylazł z kryminału tym razem? 


— Kilka dni temu. Skąd wiesz, że znowu siedziałem? 

— A gdzie byś się mógł poniewierać? Nietrudno się domyśleć. 

Wuj Ned znowu spuścił oczy i pokiwał palcem w bucie. Mama też nic nie 
mówiła, tylko patrzała na niego złym wzrokiem. Po pewnym czasie podnio- 
sła rękę i niepostrzeżenie otarła oczy. 

— Obejdź dom dokoła i wejdź przez,kuchnię. — odezwała się. — Pan Bóg nie 
będzie mógł powiedzieć, że nie wspomogłam cię w biedzie, chociaż wiem, 
że to nie ma sensu. Powinnam raczej wezwać szeryfa, żeby cię przymknął. 

Wróciła do domu i zamknęła drzwi od wewnątrz, żeby wuj Ned nie mógł 
wejść za nią przez frontowe drzwi. Kiedy znikła, poszedł na tylne podwórze. 
Na schodkach kuchennych siedział Przystojniak, ale gdy zobaczył wuja 
Neda, skoczył i pobiegł aż na stertę drzewa opałowego i tam przykucnął. 
Wszedłem do kuchni, gdzie mama napełniała duży talerz fasolą z kiełbasą. 
Podała mi go i wskazała palcem wuja Neda. 

Zaniosłem talerz na werandę i podałem wujowi. Nic nie powiedział, ale 


-spojrzał na mnie zupełnie tak jak czasami ojciec, kiedy chce coś powiedzieć, 


ale nie słowami. Poszedłem do kąta, usiadłem i patrzałem, jak je fasolę 
i kiełbasę. Po chwili mama zawołała mnie znowu i dała mi filiżankę kawy dla 
wuja Neda. 

Podałem mu ją, on łyknął sobie i znowu spojrzał na mnie tak samo jak 
przedtem. 

— Synu — powiedział — pamiętaj, bądź zawsze dobrym Stroupem. Nie ma 
na świecie lepszej rodziny i chcę, żeby nas zawsze szanowano iceniono. My, 
Stroupowie, nie jesteśmy bogaci jak niektórzy inni ludzie, i od czasu do 
czasu jeden z nas zaplącze się w jakąś głupią aferę i musi na chwilę zniknąć, 
ale wziąwszy wszystko razem pod uwagę, jesteśmy chyba jedną z najlep- 
szych rodzin w kraju. 

SW 


— Tak jest, wuju Nedzie — powiedziałem i zastanawiałem się, co by na to 
powiedziała mama. 

— Jestem dorosłym człowiekiem i wiem, co to dobra rada. Dlatego 
powiadam ci, bądź dobrym Stroupem. Niewielu jest dziś ludzi na świecie, 
którzy mogą się poszczycić tym, że są z rodu Stroupów. 

— Dobrze , wuju — przyrzekłem — będę pamiętał. 

Mama wyszła na ganek i patrzała, jak wuj Ned wyskrobywał resztki 
z talerza. 

— Czy masz dość? — spytała, a głos jej brzmiał tak jak wtedy gdy zwracała 
się do starego w towarzystwie obcych ludzi. — Jeżeli chcesz, to ci jeszcze 
dołożę. 


— To bardzo szlachetnie z twojej strony, Marto — 
powiedział i popatrzał na nią rzewnie. — | wierzaj mi, 
że doceniam, coś dla mnie zrobiła. Zawsze będę 
miał dla ciebie sympatię, Marto, żeby nie wiem co. 
Potraktowałaś mnie ja Stroup Stroupa. 

W'tej chwili spojrzałem na podwórko i zobaczy- 
łem, że Przystojniak zrywa się ze stosu drzewa 
i pędzi w stronę stodoły. Zdziwiłem się, ale zaraz 
zobaczyłem Bena Simonsa, naszego szeryfa, który 
z pistoletem w ręku ukazał się zza węgła. Mierzył 
prosto w wuja Neda. 


Cdn. 


(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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idzisz — ucieszył się wuj Ned. — A nie mówiłem? On nie ma nawet 
W dość energii na to, żeby kłamać. To, co ta oferma zrobiła w swoim 

życiu, można by pomieścić w naparstku i jeszcze... Czy mam rację, 
gadaj? 

— Ja, ja, ja... — jąkał się Przystojniak i ruszył w stronę domu. 

— Wie, że nawet nie warto kłamać — rzucił wuj Ned i zaczął się oddalać. 
Zatrzymał się po jakichś dziesięciu krokach. 

— Gdzie dom? — zapytał. 

— Czyj dom? 

— No, twojego taty i twojej mamy — zaśmiał się. — Nie wyobrażasz sobie 
chyba, że wpadłem do waszego miasteczka i nie pójdę przywitać się 
z rodziną. 

— Może ja lepiej pobiegnę naprzód i powiem mamie — zaofiarowałem się. 
— Mama będzie się gniewała, że jej nie uprzedziłem. 

— Nie, nie. Nie rób tego. Zepsułbyś niespodziankę. Jedyny sposób zrobie- 
nia komuś niespodzianki to zaskoczenie. Gdyby się z góry dowiedziała, że 
przychodzę, narobiłaby sobie dużo niepotrzebnej roboty. 

Ruszyłem więc do domu, a wuj Ned za mną. Przystojniak pozostał w tyle 
i nawet nie próbował się zbliżyć do nas. Weszliśmy na naszą ulicę. Zatrzy- 
małem się i zaczekałem na Przystojniaka. 

— Przystoj| — zawołałem — pobiegnij naprzód i oddaj mamie mąkę. No 
i powiedz jej, że jest wuj Ned. A 

— Oddam pannie Marcie mąkę — oświadczył Przystojniak, przechodząc 
bokiem koło wuja Neda. — Ale co do tej drugiej rzeczy, to nie jestem taki 
pewien. Powiedz jej lepiej sam. Panna Marta jeszcze się zdenerwuje i powie, 
że moja wina, a ja, jak Boga kocham, nie miałem z tym nic wspólnego. Nie 
chcę wypijać piwa, którego nie nawarzyłem. > 
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— Co gadasz, Murzynie — oburzył się wuj Ned, nachylił się i podniósł spory 
kamień. — Żebyś mi się nigdy tak nie odezwał. Powiedz jeszcze coś tym 
tonem, a rozwałę ci łeb tym kamieniem. Słyszysz, Murzynie? 

— Ja, ja, ja... — jąkał się znowu Przystojniak 

— | przestań się jąkać. Nie znoszę jąkałów, i do tego czarnych. 

Przystojniak cofnął się i pobiegł przez furtkę na podwórze, a my podeszliś- 
my do domu. Wuj Ned przysiadł na stopniach frontowej werandy. Nie 
wiedziałem, co robić, bo bałem się, że gdy mu się narażę, wścieknie się na 
mnie tak samo jak na Przystojniaka. Stałem więc przed nim i czekałem 

— Dużą ma ojciec farmę na wsi? — odezwał się. 

— Pokrywa takie niewielkie wzgórze — poinformowałem go. — Ojciec 
zebrał w zeszłym roku trochę kukurydzy i trochę orzeszków ziemnych, to 
wszystko... Tata nie ma czasu na farmerkę. Przystojniak czasami pójdzie, 
zaorze kawałek, i tyle. 

— Stroupowie nigdy nie lubili pracy na roli — oświadczył wuj Ned. 

Czekaliśmy na mamę. Ale przez cały czas w domu panowała cisza, pewnie 
dlatego, że Przystojniak nic jej nie powiedział o wuju Nedzie. 

— Dawno nie widziałem Morrisa — odezwał się znów wuj Ned. — Nie 
wyobrażam sobie, żeby się bardzo zmienił. A mama, synu? Czy jest taka jak 
zawsze? 

— Taka sama —powiedziałem, nasłuchując, czy Przystojniak uprzedził ją 
już co do wuja Neda. 

— Jak się tu siedzi wieczorem w ciszy i spokoju, to trudno sobie wyobra- 
zić, że jest taki bałagan na świecie — ciągnął wuj Ned. — Jaki tu spokój. 
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